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wi~t,. Jeny to patron Haroerstwa,kt6ry ma :towarzyaz,e 
każdam ha.roerzowi t.j. każdsnu chlopou polald.emu,który 
Y imię Pzawa idzie Y tycie i zobowipuje sit do walki 
ze zlem,bez wzgl~ na to gdzie i kiedy je spot~. I 1f&l­
ozy6 b~ie bez wzglfdu na wlaane sily. 
Bo właśnie jego patron,Switt,. Jerzy,pnsedata.wiony jest gdy 
naciera koDDO i z dzidf w rtku na olbrz,mtego,ziej,oego 
ogni• s&DOlra. Swięty Jerzy odnl.ósl zwyoiptwo. · 

Ohoó wiey,że jest' ". t,a obrane tylko syrj)olaa zla, 
to jednek wiaą,że Swi~ty nasz - SW)Ci~stwo ned prawdziwym a nie sJIIIbolioznym 
zla odrd.ósl naprawdf. ,że poniósł aiaderó JlltOZezUakf przed ni'SAel ze dw:n& 
tyei,oam:L lat,w dniu jego o'wi~ta,na wiosJ'l9,~ kwietnia,rzesze ohrześpijan i 
oty&ifCZDe rzesze mlodsieły awięcf. Z nim r&Zell - jego zwycięs~wo. 

Swięty naaz urodzU się Y ltappadocji Y .Azji J4niejszej. Ojoieo jego Anas­
ta.zjuaz byl preflelct• Ddaata,a dziadek gubernatorua prowincji. On a• i cala 
jego rodzina. byli cbrześoijaninemi ,co nie bylo doseolone Y owych czasach. 

Byl on bogat,m ezlowield•,mlodym,porioifgliwym,surowym i o d.obi"Ym 
światopoglfdzie. Zostal żołnierzem amii rs,.ald:ej i doszedł w niej wysoldego 
stopnia wojskowego,przeniesiony wreszcie do gwardii cesarskiej. 

'f szesnaście lat od rozpooz~ia slużby,gdy mial już lat s:5,oddel swe 
życie mlode za wiarę któl"f wyzna.wal. 

Byl to jeden z pi ex wszych żołnierzy wysokiego stopnia zony za 
wiarę. 

psi,P 2~ kwietnia 

2~ kwietnia wypada rok rooznie uroczystość patrona Ha.roerstwa oraz 
calego Skautingu - Sw.Jerzego. 

lf dniu tym każdy harcerz powinien szczególnie pokreślić więzy łf.cZfCe 
go z braćmi~skautam] na calej kuli zimaklej ! 

Przeczytaj na. następnej stronie co zrobili lfladek i Heniek ! ! l 

g ICZENI4 lfiELKAmCNE 
o 

Wszystkim drogim czytelnikom,sympatykom i współpracownikom 
''Bę.dź Gotów" składamy najlepsze harcerskie życzenia 

__,--f....:!_)c>brego i pogodnego 11jajka". 
Redakcja B.G • 
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Bez sero,bez ducha 1 to szkieletów ludy l 
Mlodości ! podaj mi skrzydla, 
Nieob- nad wsleo~ świat• 
W rajsq. •. 

• 

• 

• 

• 
• 

-'ry rajski ptaku,bo spadniesz z tego kamienia ! Poeto,prze!wij na chwi­
lt 1 - zawolal zbliżajfOy sit Heniek. Oczom jego ukazal sit Wladek,stoję.cy 
na dwóch wielld.oh głazach wypowiadajf.Cy z gestykulacjf slowa wiersza 

·A.Jfiold.ewicza pt. "'da do Klodośoi •. 
-owszem - dodal - nel eży si~ nauozyć tego wiersza na. o zwartek do szko­

ly,ale po co wydzierać się w lesie,straaz,o wasyatkie zwierztta ? 
Wladek nie przejfl sit jednak przybyci• kolegi i jego slowami - i zaw­

zięcie dek] amowal dal ej : 
... Hej ! ramit do ramienia ! Sp6l.n,ymi lańcuchy 

Opaszmy ziemskie kolisko ! 
ZestrzelmJr myśl w jedno ognisko, 
I w jedno ognisko duo by ! 

-Slyszyaz,Heniek '? - przerwal deklamację lfladek - Rozumiesz te slowa ? 
-No ••• tak,slyazę,d m bębenki pękajf. ! A. poza tym nie widzę w t3Dl nic 

do rozumienia. 
-o proszę ! 'l'o widzę,że dziś na otlm1anę,ja tobie będę mu.sial . coś 

wytlnma.ozyć. 
-NO,fajno ! Czekam ••• 
-otóż w tych slowach naszego Wieszcza zawarte jest wiele myśli harcers-

kich. ..R8m1 ę do ram1 enia ! • - to slowa,które wypowiedział ostatnio nh.dru­
żynowy,w zwi~zku ze zbliżaję.cym się dniem 2:5 kwietnia - dniem braterstwa 
skautowego. 

" .. . -' 

' 

• 

-Ej ,s_kę.d ty,braoie,nauozyleś się takich ~d.ryoh slów '? 
-A co myślisz,że tylko ty masz na nie monopol ? Posluohaj lepiej daJ ej -

.--J.-.."" ..__e się zdaje,że właśnie Adam •tiold.ewicz i 1ego koledzy byli jakby pier­
erz~;że w tej Odzie poeta wypowiedział najgłębsze uozuoia ich 

nzV!, ... .ru .. ";u no1ri ~dział o Braterstwie Mlodyoh ! 
z rację - zapalił się Heniek~któremu tymczasem poprawił się 

.... "" two i koleżeństwo to byly hasla Filomatów i Filaretów ! A dziś ? 
<t"""h slów w żyoie stało się nam szozeg -11nie potrzebne ••• 

Oj l l l ' ... 
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I oczywiście. Wladek zagapiwazy sit,z. wielkim lomote i wrzaskit!lll,zle­
cial na z1em1~,ale nuzczęśoie nic sobie nie zrobil/to znaozy nabil tylko 
trzeciego guza na glowie/. To jednak tak go upokoilo,że ulożyl si~ kolo Heńka 
i wygrzewaj f.O si~ na. wiosenn,m sloncu zacz~li sobie opowiadaó wspomnienia. 

-Mnie - zaozfl Herd.ek - najbardziej uderzyło to brat~rstwo wielkiej ro­
dziny slcautowej,gdy szedlem w czasie wojny przez Rosj~,Irak,Iran,Indie,Afryk~ ... 
Widzialem wiele. 1' każdym niemal ~ju spotykalfll!l skautów. Wszędzie natrafia­
łem na uśmiech,pogodnf. twarz i życzlię dloń. Mam teraz przyjaciół - skautów 
w Iranie,Indiach,a nawet wśr6d czarnych murzynów ! Pyta.sz w jaldm języku roz­
mawiaJ iśm,y. - poprolttu w •skautowym". 

~ra,jak wiesz - wtr,.cil się 1fladelc - wyszedłem z Polski już po wojnie -
p~ez f.!iemcy,Austrię,Wloohy i znalazłem wśród 1030h rówieśników też wielu 
skautów. Znajomości zawieraliśmy bardzo szybko. Pokazywalem lilijk~ i lewe 
nasze r~ce lę.czyly si~ w bratnim uścisku. 'l'alc,przelconalem sit,że dobrze jest 
być skautem - przyjacielem oalego świata ! . 

-A ozy znasz słowa Baden-Powell' a wypowiedziane na. jednym Jamboree ? 
-Nie ! · 
-otóż BP powiedzlal : "Szukajcie Przyj aoiól ! • Ha• lo to obieglo cały 

świat. Znalazło si~ w dWtzy każdego ha.roerz.a. St~d też taJcie sę. nasze wspom­
nieiU.a. S~ę, te my nzyscy harcerze hasło BP~ego wypelnia11 ŚIJO' i wypelniaii\Y ! 

-A ,1a bym dodal - i będziemy wypełniać ! Jła dowód tego propomj~,abyślą 
W najbliższych dniach, wraz Z Calf. druŻYJlł odwiedzili ~ynę angielslq.,a 23 
urzfdzili wspólne ognisko u naa ! Klawo ? 

Herd.ek coś rd.e popierał entuzja~IIU kolegi. Przewróoil się do góry brzu-
chem i zaczę.l mówić: · 

-Jtiedy Ci Anglicy to zawsze ta.k nosa zadzieraj f., nie wiadomo ,jak z nimi 
gadać ! 

-No tak,gdy jesteś ofiara to zawsze tak b~ie - przerwał Wladek. Przeko­
nalen się,że z nimi grunt to uśmieoh,pogod.Da twarz. Zrób coś lepiej od nieh 1 
Pokaż,że my,mimo braku sprzttu,lepiej nawet jeste~ wyrobieni niż oni,a zaraz 
nabiorę. do ciebie przekonania. 

-Dobrze jest,godz~ si~ - idziemy do Anglików. Ateraz zaśpiewaj ze mnę. tę. 
piosenkę o Van Dogenie ! 

Chlopoy zerwali sit z ziemi,wzięli pod ręoe i ruszyli do domu. Za nimi 
biegła piosenka: 

• 

Van Dogen w tlum dal rmra, 
11 zerwono-blał a skóra, 
Na nosie tysię.c piegóW zloci się. 
7. murzynsu jak noc czarnym, 
'l'esolym i figlarnym, 
Przyjaźni wiecznej węzel zawrzeć obce. 
Choć po angielsku ani ~me• 
Dowcipu mu nie brak: 
•~r a biala być - "'y czarna być, 
7.aśpiewa.1 ze II1l1ą. tak: 
.T amboree ,.T amboree ••• • 

U S. A. W. lhf.tazua· 

• 
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POCZA'm SKAUTlWU cz.!V • 

Jeszcze w okresie slużb.v wojskowe1 napisal Baden-Powell krótki wojskowy 
podręcznik "Wskazówki zwiados twa .. / .. Aids to scouting "/,który UŻywaJV by l 
przez niektórych wychowawców jako użyteczny w prowadzeniu gier i zabaw z 
chłopcami. Zasady skautowania przyjęły się w pewnych kanpaniach organizacji 
.. Brygady Chlopc6w",ale nie zadowoliło to BP-iego,który pragnę} zastosować 
je wśród szerszego grona mlodzieży. 

Chcę.o uzyskać konieczne w takiej praoy doświadczenie przewodzenia ohlop­
cpm, zorganizował BP w r.l907 pierwszy obóz skautowy na wyspie Browtl8ea,gdzie 
przybyło ~ chłopców. OczywiśQie nie mieli oni jeszcze mwxlurćw,ani wogóle 
żadnej zaprawy skautowej,pomimo to obóz udal się doskonale. Chłopcy szybko 
zrozumieli istotę skautingu. ~hętnie podporz~i się obozowemu po­
rz~dkowi - podchody,przeróżne gry i wieczorne ogniska zapelnialv im czas • 

• 
W maju 1908 roku BP wydal ksitżkę,która stała się podstawowę. lekturf. 

każdego skauta: 11 Zwiadostwo dla Chlopców"/"Soouting for Boys"/. Księ.żka ta. 
rozeszła się po calej Wielkie.j Brytanii i wszędzie samorzutnie zaczęły two­
rzyć się zastępy,a następnie drużyny skautowe. Baden-Powell sam nie przewidywal 
takiego obrotu rzeczy. Myślal on raczej ,że jego metody zosta.nf. przyjęte 
przez różne istnieję.oe już zwi~zki młodzieży - tymczasem spontaniczny rozwój 
drużyn skautowych zmusił go do ujęcia ruchu w now~ crganizację. 

Poczę.tki skautingu byly bardzo skromne,w jednym pokoju mieścilo się cale 
biuro,a pracowało tam oprócz BP zaledwie pa.re osób. Jednę. z pierwszych i cr.yba 

wtedy najwa?.niejszę. funkcję. zwię.zku było ułatwienie chłopcom zabaw w publl.cz­
nych ogrodach. vr tym celu zostały wydrukowane specjalne ka.rty,wyjaśniajęoe 
właścicielom i opie~am ogrodów,cel organizacji skautowej. Ze wszystkich 
stron napływały wtedy do centrali listy o podobnej treści: 

"Prosimy o przysłanie nam tuzina kart które pozwolę.. nam na zabawę w 
parkach i gdzie nie będziemy traktowani jako szkodnicy ..... 

Wkrótce jednak ruch skautowy zaczę.l się szybko rozwijać. W r.l909 bylo 
już okolo 60,000 skautów,a w rok później przeszlo 100,000. Mundury skautowe 
szybko rozpowszechniły się w W.Brytanii. Vowe obozy zostały zorganizowane w 
r.l908 i 1909 - na drugim z nich pojawili się już skauci morscy,obozuję.cy na 
pokładzie pierwszego yachtu skaut01Nego ~ercurylł. w r.l909 w erystal Palaoe 
odbyl się pierwszy zlot skautowy - zjechało się nań 10,000 skautów,co więcej 

już tam pierwsze przewodniczki/skautki/. 
caly ten czas pracowal niemal nieprzerwanie- ,podróżował po calym 

..... a.. {!.C na zebraniach publicznych,-llizytuję.c drużyny,pomagaję.c 
~~'?m tworzeniu nowych jednostek skautowych. Wyjeżdżał również do 

kr•a.t<:•w - jego wizyty w 0hili i Kanadzie stały się pooz~tkiem ru-
t~"lveł!::ct w tych kraj ach. • 

• 
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li r.l912 Baden-Powell poślubił Miss Olave St.Clair Soames.która byla gorę.o{l 
zwolenniczą ruohu skautowego i z czasem stała si~ kierowniczkę. skautingu żeń­
skiego. W r.l913 urodził się im syn,Peter Baden-Powell. 

W tym czasie przybyl do L:mdynu pewien amerykański d.ziennikarz,kt6ry 
zagubił si~ w gęstej ,angielskiej mgle. Przypadkowo spotkany skaut dopomógł 
mu wydostać si~ z klopotu i oczywiście ni~wzi{ll od niego proponowanego wyna­
grbd%enia. l.l'axt ten tak bardzo się podobal owemu Amerykaninowi, że po powrocie 
do Stanów Zjednoczonych zajfl si~ on gorę.oo propagowaniem skautingu i tak ruch 
ten rozinę.l się i w tym kraju. 

W r.l911 odbyl się zlot w Windsor,na który przybyło 30,000 skautów z 
W.Brytanii i zagranicy. Zlot odwiedził Król .Terzy V. W roku 1913 odbyl się 
jeszcze jeden zlot w Birmingbam,na który przybyli po raz pietwszy harcerze 
polscy. Prowadził ich Druh Andrzej Malkowski. 

Powoli opinia publiczna przekonywała się,że żarty~hlopo6w w wielkich 
kapeluszach i któtld.eh spodenkach nie sę. sluszne,że za skautingiem kryje się 
coś wi~oej - wychowanie wzorowego obywatela. 

C.d.n. 
"Dęb" 

Ze świata ska-qtowego ••• 

·nRtTZYNA. NARODOW 7JIDJł)CZON!CH - United Nation's Troop. W Nowym Yorku w siedzi­
bie Narodów Zjednoczonych zorganizowana zostala drużyna skautów. Członkami jej 
sę. synowie delegatów do Organizacji Narodów Zjednoczonych. Drużyna liczy 16 
skaut6w,d.ziewięciu różnych narodowości. Skauci sklada.ję. nonnalne przy~eczenie 
skautowe i przyrzeczenie lojalności wobec Narodów Zjednoczonych. 
Trudności językowe sę. przezwyciężane z łatwości{'. ponieważ wszyscy skauci mówię. 
plynnie po angielsku i wielu z nioh mówi po francusku i hiszpańsku;bstatecznie 
pozostaje sposób stos~y przez Van Dogena - patrz str.4 B.G./. Najstarszym 
zastępowym jest 15-letni Filipińczyk. Z tego można wnioskować,że brak jest 
właściwego drużynowego. Drużyna używa flagi własnej i ma możność oraz prawo 
posługiwania się flag{l Narodów 7.jednoczonyoh. 

• 

POLAWIADZ ".flELORYBOW z flotylli Kapitana Scott - w służbie skautowej. Pierwsza 
drużyna skautów mors kich w Moleley zakupiła przypadkowo stary poławiacz wielo­
rybów,który ,jak się okazało nazywał się "Discoverytt i naJeżal do flotylli 
!Capi tana Scott'a. w wyprawie do Antarktyku. Drużyna za dwadzieścia funtów ma 
wl asny statek i do tego o tak wielkie.j wartości his torycznej. 

''13" 
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t< t.fiE!K l DREWNIANE 
d 

Wiele jest rodzai kladek. Dla pioniera jest to rozlegle pole do 
działania, a j ednooześnie egzamin jego pionierskiej z~adności. 

Nilj.prostsZf. kładkę można wykonać szybko przez ścięcie 
drzew i przerzucenie ich przez strumień. Mogę. się również tra­

fić stalowe szyn.v ozy belki ,~tóre doskonale zastę.pię. drzewa. 
Dorobie~e chodnika i poręozy - to ,1uż sprawa prosta. 
Ale tak dogodne warunki zdarzaję. się dość rzadko. Na ogól trzeba "ru­

szyć konQeptem" ,wykombinować material,oraz wpa.ś.ć na dobry pomysl ! Dobry 
pionier potrafi wybudować kladkę w myśl zasady - ~ocna - mało materiału". 

W dzisiejszej pogawędce przejrzymy .. kilka obarakterystycznych typów 
kladek. Zastanów się,gdzie i jaki rodzaj kladk1. najlepiej 
możesz użyć,zanim przystę.pisz do bu~ • 

Już dziś spróbuj wykonać modele kladek 
z patyozków,stosuję.o właściwe wię.-
zania ze sznurka. Jest to dobra 
nauka,a. i udany model stanowi 
niezlę. ozdobę świetlicy. 

I .KLADKr I·EKKIE-TOOZASOWE. 

l.Kladka z fu:abin:y/Rys .l/ •,... 
Ten rodzaj ~ladki budujemy n~ 1; \ll>-

kr6tki przeeię.g czasu. Jednę. lub dwie r=.! .... 

drabiny odpowiedniej dlugości,kilka 

--..._ ..._ -. .. . . -- ·-·-

f 
•• l 

l l f 

l 

/ 

l 

.,. --·-

Rv~.l. 

żerdzi o średnicy 5 cm. oraz pare desek można pożyczyć od fannera. Wię.zania 
znasz,więc z czystym sumieniem zwrócisz material nie uszkodzony. 

Budowa jest prosta: 
-wbić żerdzie w dno rzE'czki, vr równych odstępach, 
-prz.vw:ię.zać do nich dra.binę,wpuszczonę. końcami w brzegi, 
-uwię.zać z żerdek trójk~tne wsporniki, 
-ulożyć na nich chodnik z desek, 
-poręcz z liny. 
Z dwóch drabin kładka wychodzi szersza i mocniejsza,gdyż zamiast trój­

kę.tnyoh wsporników żerdzie poprzeczne więżesz prosto do drabin. 

archiwum 

. 
2.Kladka na ramach _nożycowychfRys. 2/ 

Ten rodzaj kladki wvma.ga płytkiej wody. 
Ramy ustawiamy co 1,7 m. Do nich umoco-

~ wuj eny żerdzi e ohodni kowe lub umocowu; emy na 
poprzecznych podpórkach deski,jako chodnik. 

fl ~ 4. g,. Poręcz z żerdzi lub lin. 
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Pamiętaj ,że na nogi ramy trzeba mieć żerdzie 
o średnicy 5 (Jil. i dlugośoi ok. 3 m. Ram~ 

-. wlę.ż w odstwie 70 om. od góry i daj rozstaw 
~ okolo 1/3 wysokości ~· 
~"::::> 
l~ 

.. 7::-:_=---.. ~· 3.Klaąka na ramyąh zwyklyeh-lekld.chtlqa.3/ 
· R !, Może być użyta na glębezej wodzie. 

~,. · • Odstęp ram co ],7 m. Budowa prosta. Rodzaj 
materialu jak w kładce poprzedniej. 

Zwróć uwag~,że ramy,kt6re "id.f." na glębsz• wodę,maję. poziome i skośne 
poprz~zne stężenia z żerdzi. Rama przez to jest sztywna i mocniejsza. 

Chodnik i po~ze wykombinuj sam z matarielu podręcznego. 

4.Klę,dg kombinowana /Rys.4/ 
'!'en rodzaj kladld użyj w .wypadku,gdy strumień naog61 płytki ma przee• 

trzeń głębszę.. 
Naturalnie w miejscach płytkich ustawisz ramy nożyoowe,a w głębszych 

ramy zwykle lub ramy stężone • 
• 

• 
n.!l·ADKI 

JQ.adld tego typu buduje się na wodzie głęoszej i sę. one o różnej wytrz;r­
malośei zaleznie od rodzaju i grubości materiału. Sam typ kładki zależy od 
szerokości t rodzaju dna rzeczki. 

Praca musi być tu dobrze przemyś 
lana,drobiazgowo zorganizowana i za..,.. 

~l 

sze zespołowa. 
1ł' czasie budowy musi ·panować 

wzorowa dyscyplina. R.., ~ · 4 • ~ ., ....:::::>.. ~~ 
Nie mówię już o dobrej znajomości wszelkiego rodzaju wipań. . 
Calość pracy: musi •grać• ,jeżeli ma dać właściwy efekt i zadowolenie. 

l.Kladka na !"8JJ1!Ch zwyklyoh - cieżkich /Rn.5/ 
Budowa tej kladki wymaga wykonania kolejno kilku naat~uję..eyoh po sobie 

czynności. Do każdej ozynności musi być wyznaczony osobny zespól. 
A więc należy: 

A. Wybrać i rozpoznać miejsce budowy: 
-nie buduj kłaend na za.kręcie rzeki,gdyż tam ma ona ostry prę.d i zawsze 
jest glęboka, 

-brzegi wybierz twarde z dobrym dojściem, 
-zbadaj kierunek i szybkość prę.du;na nurcie rzeka ma dno twa.rde,w innych 
miejscach muliste. 

B.Pomierzyć glęboko3ć rzeki: 
-dno rzeki nigdy nie jest równe/Rys.6/ i vr zwię.zl<U z tym i ramy musz~ 
być każda o innej wysokości;jak wysoka ma być rama ? - to Ci da. właśnie 

~--.... pomiar glęhokośoi rzeki, 
-uwię.ż na lince kolorowe szmatki co l, 7m •• 

N 
-rozci{\gnij tę linkę od brzegu do brze-
·gu prostopadle do kierunku prę.du, 

-w miejscach kolorowych szmatek zmierz 
tyc?.k~ głębokość i zapisz to na szkicu. 

-szld.c z uwagami co do rodzaju dna oddaj 
zastępowi od budowy ram, 

arch1 
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C .Powię.zać ramy /Rys. 7/: 
Ramy możemy wykonać z żerdzi lub z 
drzewa kantowego. Zwifłmy ramę naj­
wl~zego typu używanego do budowy 
kładek dla pieszych t.j. ram~ 4 m. 

30 om. wysokę. i 2 m. 80 om. szerokf.. 
Ram~ przed zwię.zaniem należy ułożyć na ziemi w następuję.cej kolejności: 
-2 nogi o średnicy ok.al cm. i dlugośoi 5,50 m. z nachyleniem w stosun-
ku do wysokości ramy jak l: 6, 

-1 kaptur o średnicy ?.5 am. i dlugości4 m. 30 cm., 
-1 stężenie poziome 15 am. i dlugie na 5 m. 
-2 stężenia skośne 7 om. i długie na 5,50 m. 
Zwróć ba.oznę. uwag~ na to, że: 
-kaptur i stężenie poziome sę. z jednej strony n6g, 
-dwa górne i jeden dolny ko.niec stężeń skoŚilyoh sę. po przeciwnej stronie 
niż kaptur, 
-a tylko jeden koniec dolny st~żenia skośnego jest po tej stronie,oo 
kaptur. 

Jest to bard.:to·. ważny szczegół dla sztywności i rttDCy ramy. 
D.Pos tawić r&my ;1tya. 5/ 

W' wodzie płytkiej stawiamy ~ zwykle ręcznie we właściwym niiejscu 
rzeczki. 

Jeżeli woda jest głębsza lub dno muliste,ramy stawiamy stopniowo,poczy­
najf.C od brzegu,przy pomocy żerdzi/w górze remy/ do wysuąnia ramy oru linki 
/w dole reJ~J.y/ do ścięgania ram.y.by stanęła ona pio-

B.Polożyć żerdzie torowe - podlużnioe na k&Pturach 
ram;terdzie o grUbości kaptura i dlugośoi na 2 m. 
P.Ulożyó pomoet z desek 7 am. 
G.Przywię.za6 krawężniki t.j. żerdzie 7 cm. do umo­
oow.prl.a desek pomostu do podlutnic. 
H. Wykonać po~oze z lin lub żerdzi przez zwykle 
uwię.zanie do słupków po~zowyeh. 

Przy głębokiej wodzie lub szybkim prę.dzie, 
należy pomięcay ramam1 umocować skośne podluźne 
st~żenia /Rys. 5/. · 

Pomost kładki nie musi być w poziomie. Raczej 
nie od środka do brzegów w stosunku 1:30. 

2,1Q.adk;a tr6jkatna ./R.yp.a/ 

' 

R'1~. 7. 
należy nadać jej pochyle-

Ten rodzaj kladld. stosujemy w wypadku,gdy mamy bardzo błotniste dno i 
malę. rozpiętość rzeczki. 

Każdę. z dwóch ram opieramy dołem o brzegi i linami opuszczamy je do 

--
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środka tak,by jedna rama weszła w dr\1-
g~ s~ dolnę. cz~ści~. 
Naturalnie,że wszystko będzie paśowalo 
tylko wówczas,gdy ramy będę. wymie­
rzone i zbudowane bardzo dokładnie. 
Zapami ętaj , że: 
-ramy tej kładki więżemy nieco inaczej: 
pochylenie nóg jest mniejsze 1:20, 
kaptur i stężenie poziome s~ po prze-
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ram /Rys.9/.· 
R.v s. -10. 

-eiwnyoh st:ronaoh nóg ramy, 
st~żenia skośne majtt · jeden koniec 
górny i dwa dolne po te.1 stronie 
oo stężenie poziome, 
tylko jeden koniec górny jest po 
tej stronie oo i kaptur, 

-ramę zwasze stawia się kap;;. 
turem do brzegil 

Po ustawieniu ram ukladal:D_y 
jeden kaptur glówny w skrzyżowaniu 

Ułożenie podluźnie ,pomostu i umocowanie poręozy nie będzie przedstawiało 
· specj alnyeh trudności. 

~.natłlra ~rapezowa h:vs.lO/ 
· Za.atosuj ten typ k:ladki przy szerszych rozpiętościach rm czek o błotnis 

tym dnie. 
nadka trapezowa różni się od trój}Cf.tnej tym,że: 
-ma dwie rozpory poziome, ulo.żone na kapturach ram, 
-ma chra kaptury glówne,ulożone przy rama.oh,na roz-
porach. 

Rmy buduje si~ 1 stawia identycznie jak w kladee 
trójk{ttnej. R Y & • • • 

Zwróć uwagę na pochylenie ram. OcUeglość ttc-x• musi być zawsze mniejsza 
lub najwyżej r6wna odległości "D-X ... 

III .n.4!),Xl PLY'fAJ p 
Na ten temat - obsze11q i ciekawy - pogawędzią w niedal eld.ej przysz­

łości. 
Zastanów się - jak je sobie wyobrażasz ? i jakie rodzaje byś "wykombi­

nował" ? • 

M. Bucz a płm. 

FAmRAMA RADLAWICltl /Rozwittzanie .z poprzedniego numeru/ 
Panorema Racławicka jest to olbrzymi obraz,przedstawiaj{l.Oy zwyci~two 

polskich Kosynierów nad Moskalamj. dbraz ten, znajdowal się we Lwowie,gdzie 
umieszczony byl o okrfglej kopule jednego z pawilonów Targów Wschodnich. 

Widz,oglf.da.ję.oy go,stal pośrodku jak gdyby samej bitwy,ponieważ do 
okola,przed sobę. mial obraz w prawdziwych kolorach, z naturalnej wielkości 
postaciami ,domami,końmi ,armatami ,drzewami. Pewna.,ltr6tka przestrzeń ·dzielf.­
ca widza od obrazu wypełniona była dekoracjami stanowię.oymi dalszy cię.g 

Rozwalon; dom ze stercz{l.Oymi zeń belkami ,resztki wozu z polamanymi --~kieś strzaskane pociskiem mal e drzewko - i daJ ej w glębi oddzialy 
-.."'!l-łeró" zprawiaj~e się z Moskalami,strzelaję.oe dziala,pędzę.ea konnica. 

J>a:nolrĄml& Racławicka byla w "minionej wojnie" zrabowana przez Nienców 
...,. ~ do Rzeszy. Obecnie,zWT\Soona. Narodowi Polsldemu jest bezcennej 

zaJ::~_j1;k1 en narodow,ym. Ale oóż,niszozeje gdzieś w mAga zynach wroclaw-­
Rosjanie nie zezwolili na wysta~enie obrazu 1 
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Dziadek chodził spać,a oo ważniejsze: watawal - •z 1curW. •. Ale tego 
ranka spal jeszcze w na.jlepsze,kiedy już 'fltek b7l na nogach. Drużynowy 
zarz~dzil na dzisiaj zbiórke WBZystkich chlopc6w do Zalesia,teby •starej 
Kolasce" pomogli przy żniwach. 

"Stara Kolaska" nie byla znowu taka stara i pracowala w polu za. dwóch 
t~gich chlopów. ł4ż jej zgi~ w czasie (},;ialań wojennych w ~9 r. Obu synów 
zabrali Ni.! na roboty do Rzeszy. w domp. po.zoatala tylko córka,ll-letni 
skrzat,ale chętna do roboty i zwinna. A pracy bylo dużo- i w polu i kolo 
obrzf.dzania dobytku. O robotnika nie bylo latwo,w or.aaie trd.w. Sę.siedzi dopo­
magali wdowie,owszm,ale wiadon!o: każdemu własna robota pilniejsza. 

Zboże zwożono na gwalt,bo stary Maciej krakal,że lada dzień opuszozt- sit; 
deszcze. Drużynowy dal więc hasło wszystldm swoim chłopcom z okolicy,że dzisiej­
szego dnia maję. się stawić u •starej Kolasld ",żeby dopomóc jej przy zwózce. 

·Oto dlaczego Witek tak wcześnie zerwal się z lóżka. Sam przyrzt-dzil śnia­
danie i prznotowal sobie do torby prowiant na oaly dzień: nie wiadano,czy w 
goręczce roboty gospodyni zdola ugotować obiad dla całej gromady • 

4 właśnie Bolek, najbliższy kolega Witka zapUkał w okno. Z Modrzewia szlo 
ich dwóch. Wioska byla JDAla,liczyla zaledwie kilka ohalup. 7.e wszystkich 
chłopców oni obaj mieli do Zalesia najdal e~. 

Wsiedli na rowery i żwawo poWlali naprzód. Droga wiodla przez olbrzymi 
bór. Nie ujechali daleko,gdy nagle zatrzymali się obaj ,jak na komendę. Mijali 
wla3nie rozleglę. polanę,gdzie najczęściej mieli zbiórki d.rutyny. Polana. byla 
tak zaszyta w lasaoh,że malo kto - z wyjf.tld.em młodych chlopców,którzy wszyst­
ko muszę.. wypatrzeć - wiedział o jej istnieniu. Zakryta Wf.Sld• klinem lasu~ z 
drogi byla niewidoozna. Mogli więc hasać tutaj swobodnie. Tu ich nie mogły wy­
tropić oczy Niemoów,a i z mieszkańców okolicznych wsi nikt prawie nie wi.edzial, 
gdzie się chłopcy zbieraję.. 

Powodem ich nagłego zatrzymania byl samolot,kt6ry krę..żyl nisko nad lasem. 
Samoloty przelatywały tędy bardzo rzadko,więe dla chłopców byl to widok nie­
zwykły. A gdy samolot slderowal się w ich stronę i przyjrzeli się znakom na 
kadłubie - obaj oniemieli z przejęcia. To nie był s~molot niemiecki ! 

-Sowiecki chyba - powiedział Bolek bez przekonania. 
-Clupiś - nie tzytrzymal Witek.- Sowieckie maj~ ozerwont- gwiazdę • .A ten, 

widzisz,ma kółko. 
-r-Tiebieski,ozerwony i w środku zdaje się bialy - liozyl Bolek kolory. 
-Może to amerykański - za.ryzykowa1 'Vi tek,choć nie był tak bardzo pewien. 
-Czerwony •.• niebieski ••• - powtarzaJ. e Rolek. -To będzie chyba 

francuski. Pamiętasz,drużynowy mówił, :....-----'-~-=::::-:--------..___ 
--/.e f ano a flaga .1 es t trójkolorowa. ~ _.J 
T~ o, • jakie sę. te kolory ? ' 7 

N laga do znaków na samolo-
e ! 

' 
co ? A polsk:i e też rnialy 
ry jak nasza flaga: 
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bialy i czerwony. 
-Ty nie udawaj,że pamiętasz,jalc wyglf.daly polskie samoloty. neś ty mial 

lat,jak się wojna zaezęla ? Z osiem ? - dorzucił Witek ze śmiechem. Sam był o 
parę miesięcy od Bolka atarazy i lubil to podkreślać. 

-Wcale nie osiem, tylko ••• zaraz ••• - Bolek zaczęl. liczyć w pamięci. Wojna. 
jest już trzy lata,więc miałem prawie dziesięć. Niewiele mniej od ciebie ! A sa­
moloty ••• nie pemi ętasz,jak nam drużynowy pokazywal kolorowe obrazki ze znakami 

lotniczymi wszysld.ch państw ? I polskie to byl7 takie 
kwadraty - czerwone z białym. 

-Czego on tu tak szuka ? kombinowa.l Wi tek,przyglł 
d.ajfo się ruchem samolotu, który krfżył coraz niżej ,jakby 
lotnik rz~zywiście wypatrywał czegoś na polanie. 

Nagle Witek poderwał się jak b{lk,rzucil rower 
w krzaki i pobiegł między drzewa w stronę polany. 

-Bolek ! - wolał z przejęciem do nadbiegaj~cego 
kolegi. - Bolek ! Mówię oi,on tu będzie l~dowal ! Patrz· ! 

Widzisz ? 
• 

Samolot właśnie . uniósł się wyżej i przez chwilę ważył się w ·powietrzu, 
prawie w miejscu,jak olbrzymi ptak. Gladld. jego ka.dlub lśnił w slońeu,które 
właśnie wzeszlo,jak srebrny płomień. Warkot motoru przyoichl tak nagle,że Witek 

· niemal usłyszał bicie swego rozdygotanego serca • . 
Teraz s.molot zaozęl. się gWaltownie obniżać. Już się zdawalo,że zawadzi 

o koronę wyniosłej sosny,już - zda.".:lo się - spadnie po prostu na ziemi ę,a 
on cięgle jeszcze plyJlfl,powoli,oicho,majestatycznie. Zakryła go kępa krzak6w. 
Nie uniósł się już w powietrze,nie lfVplyn{\1 na niebo,które wydale się nagle 
dziwnie puste. 

-Witek ! - wyszeptał Bolek,szarpię.o kolegę za rękaw. Ale z przejęcia nie 
mógł wydobyć ze siebie ani słowa więcej. 

Witek oprzytomniał pierwszy. 
-Idziemy 1 - zawolal głosem tak poważnym,że Bolek bez oporu pod.@.żyl za 

Pobiegli skrajem lasu,nie chcę.c wychodzić z cienia. W pewnej chwili 
poprzez galę?.ie krzaków ujrzeli kadlub samolotu,kt6 
ry osiadl sobie na ziemi - na ich polanie ! - jak 
gdyby nigdy nic. 

Obu chłopcom .j eszcze żywiej zabiły serca i 
teraz już pędem puścili się naprzód. Wyówiczeni 
w marszu przez :as,biegli cicho,niedoslyszalnie. 
Gdy zbliżyli się do samolotu na tyle,że mogli go 
widzieć dokladnie,~olnili kroku. Nie mog~ prze­
cie?. wpadać na środek polany jak bomba ! W samo­
locie sę. przecież j aćyś ludzie - nie wiadomo kto. 

Samolot osiadl na samym skraju polany, tak 
że cień,padaję.cy od drzew,nakrywal go jak delikat­

• 

na materia. Witek pierwszy wypatrzył kolo kadluba człowieka. Nie wiadomo dlaczego 
na jego widok chłopca ogarnęła trwoga. 

. Podsun~li się bliżej ,skradaję.c się cicho,niemal wstrzymuję.o oddech. Ale 
~-=-o""'t:o-n... musiał widocznie usłyszeć j 'lki<"Ś podejrzane szmery,bo spojrzał bystro 

w 'ch K erunku i się~ł do kieszeni po pistolet. 
N Na ·dok błyszczę.ce.1 lufy Bol"'k przeraził się t ak bardzo,jakby mial rze-

s e z osiem lat. Ale Witek nie stracił duch. Lotnik przecież nie widzi, 
j~st krzakami - może rnyśli,że to Niemcy ? Powstal więc śmialo i wyszedł 

~:-yc · Lotnik przyglę.dal mu się uważnie,bez życzliwości. Chłopiec zrobil 
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jeszcze jeden krok naprzóc:I i spróbowal si-; wirni eohnfć. 
'l'eraz już lotnik spojrzał na niego życzliwiej i potriedsi&l coś,osego 

1f1 tek w żaden sposób nie mógł zroZUDieć. Nie było to powiedziane ani po nie­
miecku, ani po rosyjsku. Zniemi eoldm jfzy)d.• w czuie okupacji kraju chlopo7 
byli trochę osluohani. Witek zapamit;tal także kilka slów rosyjsld.oh - z pio­
senki., któl'f. ozaamid · słyszal we ni. Slowa lotnika brrW aly zupełnie inaozej. 
Może on mówi po angielsku - zastanawial sit; Witek; Naturalnie ! - to musi 
być .Anglik. ·Z11Jutek,który przywiózł broń dla. polskiej amii podzi•anej 1 
Nieraz przecież 1f.l tek slyazal, że tu i ówdzie byly •zrzutki • ,że tam i tam 
przyjmowali "skoczków". Teraz oto widzi na wlaane oczy takiego zrzutka czy 
skoozky,któr_vch dotychczas nie potrafili. sobie nawet wyobrazić 1 

-Co on mówi ? - dopytywał się Bolek,który wreszcie także zdecydował 
s i~ wyjść na. polan~. 

Ale Witek nie słuchał kolegi. Podazedl do lotnika zupełnie blisko. 
-Anglik ? - zapytał z uśmiechem. 
Wid%~o jego rozradowa11f twarz,lotnik uśmiechnfl się także. Ale zaraz 

spoważniał i patrzę-o w las zaczł! powtarzać jakieś slowo,którego ohlopoy rd.e 
mogli jednak zroznmi eć. 

Wreszcie Witek domyślił sit;,że Anglik się niepokoi,ozy t~ nie ma 
przypadkiem nienoów. 

-Tylko my dwaj - odpowiedzial,a nie będfo pewny,ozy tamten rozumie, 
podniósł dwa palce de!~ góry,wskazuję.o ręą na Bolka i siebie. Spoglfdaj~ 
na las pokręcił głowę. na znak, że tam nikogo nie ma. ? otem zakreśli} jeszcze 
rękami szerokie kolo - żeby uspokoić lotnika,że Niemnów nie ma w oalej okolicy. 

-Mówisz jak wypraktykowany niemowa - śmial się z niego Bolek. 
Ale lotnik uspokoił się widocznie,bo nareszcie sohowal swój groźny 

pistolet do ld.eszeni. Byl to człowiek mlody i bardzo aympatyoznJ!. Wl tek 
teraz dopiero spostrzegl,że ma przyjemny uśmiech,a także to,że lewa jego 
dl oń jest przewi~ana. zakrwawi onę. chustkę. do nosa. 

Dokończenie nast~pi. 

---------------------------------------~------------------------------------

• 

• 

N 
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WIOSNA 

•• .Bo już bocian przyleciał do rodzinnej sosny 
I rozpięl. skrzydla biale,wczesny sztandar wiosny; 
A. za nim,krzykliwymi nadcię.gnę.wszy pólki, 
Gromadziły się ponad wodami j askólld., 
I z ziemi. zmarzłej braly bloto na swe domki • 
W wieczór słychać w ZarOŚlach szept ci~~ej słomki, 
I st~da dzikich gęsi szumię. ponad lasem, 
r znu.~one na popas spadaj~ z hałasem, 
A w glębi ciemnej nieba woię.ż jęcz~ żórawie ••• 

• 
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Alekończeni e/ 
W' lesie jest wspaniale i jakie tajannioso. Sni·ef~aaa,ale ·pełno go ~ 

gal~ziach,leży grubymi poduszkami. Blade światlo kaitt,aa lśni wśród drzft'. 
W' okolo pelno pni,leŻf. galęzie i głazy. 'l'rzeba· się w czas schylać i pami~tać ~ 
garbie plecaka. 'l'rzeba pif.Ć się cierpliwie pod górę,ślizgać po ko;rzeniaoh i nie 
raz nosem zaryć na pniaku końozf.Cym zjazd z jakiegoś pagórka. l'łUct si~ złośliwie 
nie śmieje,gdy drugi •oaluje• matkę zieuq.ę. Pomagajf. otrzepać się ze śniegu,popra­
wić ekwipunek. Tylko Henryk, ten na leolicu, uśmi echa się, widzf.C jak "Baca", który 
"specjalnie• nmie jeździć na nartach,w groteskow:vch pozycjaoh stacza się do rowu. 
Naturalnie Bogdan źle zapaleowal apn~t i jego menażka obija się o sield..e~ i 
~erkę,brzęoztc jak sowiecki czolg. Inni SUDf. jak duohy - migotliwe cienie 
w nieuchwytnym blasku księżyca. Mija czas, teraz-mimo zimna-stl'Ulll"'!Czld. potu pl:rnf. 
po twarzy. Wszyscy już S{L biali ,wszyscy pozawierali zna.1oność ze śniegiem. 

Jest wspaniale cicho. '""-T ak to dobrze, że j es te~ tu sami - DlJ'Śli "Baca 11 .­

IdZiemy na trop przygody',na trop nieznanego,jakże by mial tu z ~mi ozlapać 
· jakiś •:funkcjonarjW!Iz" ! Z pewnośoi{L nie uwie~yli_ by, że to tylko dla przy­
jemności idziemy- cbiś,w Noo Sylwestrowę. • Jak im to wytlnmaczyć ? Lepiej,że 
nic nie meldowalem,glupstwo ! 

Wylażf, teraz po zatartej ścieżynie na jakp g6~. Aj ,jak to trudno 
idzie. Każdy' krzak maca ich gałęziand i ciska w oczy śniegiem. Pnę. się up·ar­
cie,wywraoaję.,podnoszę. i znów pelzn~l' gón; 1 w g6~. Na szczycie ohwila dla 
odsapnięcia. I naraz spostrzegaj {L, że na szczycie pagórka, a do okola o kilka~ 
dziesię.t metrów porrl.żej - morze czarnych sosen. lfi.atru nie ma,mrugajf. tylko 
gwiazdy i szczerzy zęby księżyc. Na oalym ~boozu nie ma lasu, tylko pojeeyń­
cze drzewa i male sosenki. 

't'u będzie biwak. Z daleka zob,ozy się na bieli śniegu,gĄyby ktoś 
nadobodzil i z góry w mig można sit spuścić. 
Kilka sl6w i już każdy wie,oo ma robić. Narty 
wbite w śnieg,aprz~t tU!,got6w do zabrania •. 

Dudni siekiera, trzaska chru.at,dwaj wlokę. 
uschnięte drzewo. I już wszystko zgrab­

nie,jak to zazwyczaj ,idzie na biwaku 
u ttBalwanów• • M:igOOf iskry wśród 

dymu. Młode pluoa dopomagaj ę. wil­
gotnemu, zmarźniętemu drewnu się 
rozpalić. Już ze starego pnia 

jest elegancka lawka tuż przy 
ogniu. 

Menażki,nadziane na patyk, 
kolysz{L się· nad ogniem. W kilkunastu 
minutach wszystko jest gotowe. aiedz{L 

zapatrzeni w plomienie i wlewa.ję. cieplo 
do żol{Ldków. Smakuje mleko,mimo aromatu 

żywioznego,jako że bylo mięs ane świeżo 
worz~chwi~. Odpoczywaj~ strudzone mięśnie. 
ozy mimo woli raz po raz ozujnie omiataję. cale zbocze. Nawet tu 
za okupacji niemieckiej nie s~ zupełnie spokojni. I lłJ3aca" z~-
• Lubię.,goy mówi. Opowiada obraz-owo i żywo,mówi ich językiem, 
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Dikt by nie ~lal,że w pr,watriJi& życiu jest urzędniki• i w og6~e poważna 
persona. DEia alowa jego •t uroos,.ate. )16ft - bo o inrp łf1Pd& aówi6-
o Bogu,którego wyrugowano z rrawa ba.rc~Jd.ego,o Polace i alUżbie dla Polald~ 
Mówi o praoy na4 sobf. ,bo MJlepssa slużba Polsoe to nie btat i op6r,leoz 
WJrobienie w sobie charakteru. Oslowiek uczciwy, z dobrym charakterem· i 
szl&ehetllf. du•zt,nie popełni nic Diewła8ciwego. lti.e będsie potrzebowal wiecy, 
ani sloganów propagandowych dla podn1 et,. ·patriotyDaU. ~aoa • mówi wreszcie 
o planyoh na nowy rok,o wyoleozkanh i obozie,o nowych· pr~godaoh l przeżyciach 
które aoementujf. zaa~ najnpanialas,.t. W9Zlam:' - p r z y j a ś n i. 

Słowa padajf. prosto w mlode aeroa. Sciemniale oozy wlepione w jaskra­
we podrygi plond eni,a. wa.rg:l azepof.:mołeaz na nas licsyć - zrob~. 

Jeszcze kilka p6łgloac nuccmy0h pioaenek,ksitżyo,beatia kołysze sit 
na malych obloo ;które Z&CZynajf. {l&Pl)'W&Ć. 
Jfie ao7.na dl.użej siedzieć, :to nie lato. Sla~ 
w mig zatarte i chlopoy śmigaj f. po atom. Teraz 
tak jakoś oieplo na sercu. Y kieszeni ~ż~ ma 
glownit z ogniska. na paadf.tkt;. Jadf. w.Selej, 
rzucajf. ta.rtami. jaJe śnieżbm1. li"a.Oajf i!mf. 
drogf.,przez wieś. Ujadajf psy,ale wkrótce 1 • 
wieś za.' nim, tylko prJy ostatnich chAlupach 
jakieś nędzne postacie. To ostatni z •naro-

• 

du panów .. - Ni ,których jeszcae nie wy- . 
siedlono. · 

Jeazoze dwa kilametry,gdy spostrzegAjf,że 
nie ma Henryka. Ozekajf kilka dobr,oh ndnut, 
zanim ich nie dogoni. "Baca" nio nie mówi. 
Plecald. lżejaze,humory wspaniale i radość z poosuoia jakiegoś dziwnego uczu­
cia,pokrewieństwa z lasem i aniegiem,polem,kai~żyoem,ba z · oal.ym światem -
rozsadza ich prawie. Pędzf. jak na. skrzydłach. 

• 

Oto dom "Baoy" ,ezas s i~ pożegnać i poj eohać do df:inu. Co prawda. jest z 
tym .troch~ klopotu,bo nagle padl poazysl,by jeszcze raz pójść na spaoer, 
cho6by do rana i dopiero obietnica wykapki w na.jbliższ~ niedzielę trochę ich 
uspokaja. Wreszoie przeglę-d sprzętu. Yażn,m. jest przyzwyczaić się,by niczego 
nie gubi6, by wraoać ze wszystkim • .Ale oto Henryk nie ma rękawiczek i szala. 
jakto Henryk ? Podzastwowy ? Wzór harcerza i obowię.zkowości ? "Ba.oa• ·ozuje, 
że jest mu trochę nieprzyj .me. No bo jakże, taki wypadek popsuje smak calego 
dnia. 

-Henryku,zgtibileś ? - pyta - no jakże,odpowiedz ! 
Henryk rozwiera zaciśnięte szczęki i mówi spokojnie: 
-Nie zgubiłem rękawicz~k i szala. Widzieliście tam we wsi tę Niemkę z 

dzieckiem ? me miała cieplej odzieży,dalem jej i myślę,że mój ojciec zamor­
dowany przez Nierooów nie gniewa się na mnie. 

A ttaal1f8Jly Morskie" zrozumialy,że ten Nowy Rok zapand ętaję. na cale. 
życi-e. 

~pj?,sm ... - Szweeja/ "Stary Pirat re p hm. 
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Czytajt-o i oceniajfO nadestane praoe - Redakoja B.G. przeżynla opia.,wa­
ne wapomnienia/rdektórzy po ru drugi/. Motyw przewodni każdego wypraoowania 
byl podobny,walka,A:mia lCrajoń.,konapirLOja.. · · 

!wietność tych histor.ycznyoh npomnie6 winna byle. dodać autoraa rd-eoo 
wiftCej staranności w ich opracowaniu. Dlatego Redakoja jst zdania,że autarzy, 
nawet prac nagrodzonych nie włożyli tald.ej dozy wysil:rtl,jak:ł.ego wymagał temat 
ttwapom.nienie o Polsce" ~ 

Redakoja ma nadziej~,że iwst-;pny Jtonkurs oalkowioie obali powyższe 
zastrzeżenia. 

• 
I Nagroda - wieczne pióro - Dh.KICHll· XIERS:r«>WSKI /2 D.H./ 

II Nagroda - ksi@.Żka 

III Nagroda - ksipka. 

- Dh.J'ERZY SUIJl(t RS!I /2 D.H./ 
' 

- Dh.lUCIXJ GIEkfiOH /~ D.H./ 

Pracę Druha. M.Xiensnowsld.ego wydruleujemy w naattpDJill numerze B.G. 

---.-.-..-----------------------------------.... --------- --

Pewien jestem, że z zaciekawieniem czytasz kronikę z 
naszego życia harcerskiego zatytulowal'lf. "~YQie 'l'erenu". 

Czy znalazłeś tam coś napisanego o Twoim Zastępie ? lUb o Twojej Dru­
żynie ? 

N. l • l - l.e • •• 
C.zyżby istotnie Twój zastęp nic nie robil,o czym moglibyście napisać 

do "Bę.dź Gotów .. ? 
E ! Chyba nie ! Na pewno mieliście ostatnio ciekawe ćwiczenia,lub może 

wycieczkę ? Zrobiliście grę z zastępem angielsldm ! Graliście w piłkę 1 
Widzisz,już jest o czym pisać ! . 
Chwytaj więc zaraz za pióro/lub namOw kolegę/ i opisz mi,co u Was 

isz o sobie,o swych kolegaoh,o zastępie,drużynie - podziel się z 
n8łft3:~-l'S"'~' .. tki mi wiadomościami ! Jeśli masz f'otografi~ zastępu ozy drużyny 

~ .... j ! 
• 

kam na Twój list. Czuwaj ! Redaktor 
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Od dobryoh,cieplyoh promieni sloneeznych 1 od cayohajfCej : z zimowej 
wilgoci ziemi tchnie npanialym p~ ęknem przyro~. Glośrd.ejszy śpiew ptaków, 
barwne pola i sady,rozbudzone cbnary owadów- pńedstawiajf. ai~ kolejno 
twej myśli i pod8t.twa.j ę. wab ifCy plan "wyjścia w teren •. 

'ra pora roku ma w sobie tyle budt:fCYOh .ait taj emnio, tyle ni epoj.~te­
go czaru,że trudno si~ jej oprzeć i poliOstawać "JJI1.lraCh mia.sta.,ozy ścia-
nach baraku. Idf. wszyeey - lllądzi i starzy. · 

Przy najbliższej nadarzajfCej si~ okazji musi wyjść lf'. pole i Twój 
zutęp. Druhu Zast~owy - nie planuj marszruty na •apie,nie czyń żadnych 
wycieczkowych przygotowań,& tylko ot po proatu Y niedziel-; 
po wozes~ naboż..Utwie,id.jcie nad etaw lub na g6rt, 
do laeu lub na lę.k~ - idśoie,bo tyle jest do zobaczenia ! 

Zastępowy winien je~ e przeczytać i przewidzieć 
jakfŚ ~ ~erskt-,polegajf.Of na rozpoznawmdu roślin, 
na obserwacji przyrod;r lub na spełnieniu dob~go,wap61-
nego uczynku. 

'rakle wyjście zast~u w teren musi ai~ r6żn:ić,mimO 
W1!1zyatko,od zwyklej przechadzki. Zaat~ wyrusz• z oznaczo­
nego miejsca zbiórki •g~siego•,a nie bezladnie,rozkrzyozanf 
gromacą ohlopeów. Zaetępowy,na ozele,prowadzi drogf malo 
uezęAZCZa!lf.,moŻe miedzami poln;.ymi/nig~ na przelej ,przez zorane lub zasia-

ne pole/. Od. czasu do ezaau zatrz,muje- ohlo.veów dla 
zwrócenia ~agi na jakieś szczeg6lnie ciekawe zjawis­
ko 1'1>• na rzadki okaz ptaka,albo też p,.t& o nazwy. 
drzew lub traw. · 

Jeśli zienda jest bard.zo rorw>kla,neleży wystrze­
gać si~ przemoczenia butów,albowifm taka sprawa latxo 
sprzyja wszelkiego rodzaju przezi~btenicm,które w tym 
okresie może się stać bardzo przewlekle i uoip:i.iwe. 
Dlatego jeżeli napotkacie na teren nie wyschnięty jesz-

. cze dostatecznie, to raczej zawró6cie do drogi bitej. 
Czas trwania tego riosennego rozpoznania nie powinien przekraczać 

4 - 6 godzin. 
Wykapka za.stępu,bo tak się wlaściwie nazywa,w odróżnieniu od poważnej 

wycieczki - przyniesie chłopakom wiele radości i dobrych wspomnień. 
Zatem podsuwam myśl: najbliższa zbiórka zastępu - to wiosenna 

wykapka ! 

Niebiesld Ptak 

ękniejszy opis wiosennej wzkapki zas­
,ttel:ta.P'PJa przeznacza cennę. nagrodę w postaci 

o 

nac;rodzone bę~ wydrukowane w B.G. 
- o . 
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Dla wszystkich czytelników ma.m.y radosnę.. nowinę : 

OtQ powstal z dawnego Szczepu F..aroerzy w Lilford nowy 
- szósty już w Angli - HUl"'1!D HARCERZY "GDAJ!lSK". 

Hufiec liczy sobie cztery drułyny na okręg!~ setkę 
chłopa: .sz. -12 druż.harcerzy-wędrowników im. T.Reytana 

~ -druż.wodna im.gen.M.Zaruskiego 
..sz.. -druż.próbna im.Jt.Pulasldego 
'11' -druż.próbna im.Jcś.J .Poniatowsld.ego 

Praca do~ychoza.s rusza w podstawowych kierunkach: 
a/urz~dzenia ~wyoh k{LOików po harcersku, 
b/zdobywania stopni i sprawności, 
e/wycieczkowanie wodne dzięki powoli pcwi~kszanej "nocie• 

/s.r:alupa,kajak, 2 "dighy" / 
d/modelarstwo, . 
e/kurs samarytański dla zaste;powyoh,przybocznyeh i drużyno'fłYch tymczasem. 
Jak to wyglę.da w drużynach: 

~12 drużyna haro.wędrowników będzie w kwietniu obehod%ić l rocznic~ swego ży.ota. 
Obawialiśmy się, o przedwczesny 1euwi.fd" tej "starzej~cej" się drużyny,ale 
ostatnio drużyna zabrała si~ z zapałem do wyrównywania zaleglych stopni,rusza • 
w teren,więc będzie mogla slusznie nazywać si~ "wędrowników". P.o.d.rużynowy Oz. 
8symczak,barczysty Harcerz Orli daje gwa.rancję,że wyciśnie wszystkie soki ze 
swych "włóczęgów". · 

-Drużyna wodna im.gen.Y.Za..ruskiego ma wielkie ambicja . ~rekinów" i "piratów" 
wodnych; ozy zasłużone te ambicje,pokaże · przyszlość. Tymaczasem tak pisZ@. 
o sobie: 

/.T .Łuszcz:" ••• jesteśmy na najlepszej drodze do celu. Praca wre. Chłopcy 
nasi odbyli manewxy swej floty wojennej w pelnym · skladzie:lódź-szalupa• 
pancernik, kajak własnego wyrobu-kontrtorpedowiec ,dwie "Dinghy boa ts "jako 
balie ścigacze. Nie obeszło się bez miłych wypadków,bo kilku zapaleńców 
odbylo swój pie1w~zy chrzest wodny w zimnych nurtach rzeki Nene w czasie 
spotkania z nieprzyjacielem •••• Nasze stocznie przygotowuję. j eden kontr­
torpedowiec i dwa lekkie pancerniki żaglowe w zwię.zlru z akcję. wakacyjn@. 
i projektowanę. wyprawę. wodnę../ 

-Drużyna próbna im.J:.Pulaski.ego/p.o.druż.Z.Luoek/ zawzi~ła się na stopnie,noc­
ne ówi.czenia,gry w polu i mu8i je prowadzić bo inaczej zastępowi groż~ przew­
rotem '}>alacowym .. ,a czupurne sę. chłopaki i nie warto z nimi zadzierać. Bardzo 
pomysłowo urz~d.zily sobie zastępy swe kęoild... 
-Drużyna próbna im.ks.J .Poniatowsldego/druż.H.O.Lisieoki H./ d1.i.ala zupelriie 
sprawnie,urzę.dzaj~c mnóstwo zbiórek,kończ~c ozdabianie świetlicy,~cik6w 
zastępów,wywoluj~c duże zaciekawienie prawdziwyminoonymi ćwiczeniami. 

Przyboczny hufca do spólld. z gospodarzem gorszę. się jeszcze cię.gle z 
~~du balaganu,jald. maję. w modelarni,ale ••• jest nadzieja, że gdy ich zgorszenie 

dzie w stan. złości - wreszcie zacznę. działać l 
___________________ ." _________ ___ 
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'l'llstock: Niedawno tliilU Y Hostelu Tilatock Drutyna Harce­
rzy urzf.dzila ognisko harcerskie Y świetlicy boatelowej. 
Ognisko prowadził Dh.M.Gelczyńsld.,a po nutrojowej ga.- · 
wędzie przyaeczenie odebrał Hufcowy łm.Z.Slcwikowski. 
lłNowym" harcerzem krzyże wz ~czyl pł:a.St.9Pnleń. 
Na uroczystość tf. przybyli przedstawiciele Yła.dz Hostelu 
rodzice ha.roerzy,ora.z Drużyna Haroerek,lctóra dzielnie 
pomagale. harcerzom Y wypełnieniu prograau ogniska. • 
Oto oo pisze jeden z harcerzy: 1 

"· •• Dzień l:S lutego utkwił mi głęboko Y pamł~i. Już od 
samego rana czulem się jakoś dziwnie. Oczekiwalem Ogniska,przy kt6rym mia-
lem złożyć przyrzeczenie. Im bliżej byla godzina. 7, tym niepokój m6j wzraata.l. 
Wreszcie przyszla up~ona chwila,zaaiedliśmy wokoło sztucznego ogniska. 
Dl.drużynowy dal aySnal rozpoczęcia. Zaczęliśmy śpiewać. Z pooZftlcu nie'-ia.lo, 
ponieważ było dużo gości,potem smieJ.ej i tak pl~.ęly pioaenld. śa piosenkami. 
mit;d.zy nimi by.ty poka.Zy,s kt6rych obecni ba..rcUo sit 8m1•ti. bylo bardzo 
wesoło. 

W'reazoł.e Dn1b huf'cowy rozpoozfl ga~dę. Jlówi.t o alułbie Bogu 1 Polaoe, 
wyj dnia.L punkt)- harcerakiego. Po ga~dzie zakomenderonl: pcnrstań, 
bacznosó l do prsyrzeozen:la haroeraide go występ ! W' tej zrobUo mi 
się gorfOo. lfyatfpi.tem i atan#.em w szeregu oozekujfOych na prsyxosecseme. 
Druh ~oowy podszed.t do mnie i zadal mi pytania: 

..Czy oboesz być haroenem ? 
-'l'&k - odpowiedziale 

• -'Jzy wiesz co· to znaczy ? -Wi-. 
'ftet\Y Druh hufcowy powiedzial :podnieś dwa palce 4o g6ry i powtar~aj 

za Dll'l{\: "Mam szczert- wolt; ••• " - Po.wt6rzyłem za Druh~ przyrzeczenie., 1faa­
tępnie Druh hufcowy podal mi lewf. r-;kę ze slowami: "Przyjmuj t cię do Zwipku, 
od tej chwili jesteś harcerzem• Potem Druh Smoleń wręczył mi krzyż haroerald. 
Zdawało mi si.,,te si~ uniosę w powietrze z radości. Ogromnie ucieszyłem się 
tym odznaczeniem. Radość moja nie miala granic. Oieszyltm się aż do końoa 
ogniska. Uroczystość ta tryryla n..'\ mej duszy i serou moim znarai ę polsldego 
harcerz~. Od dnia tego zostałem prawdziwym ha.roerz•,cbot nim pozostać na 
cale swoje życie i chcę służyć Bogu i Polsce. 

Ozuwaj ! Majka • 

Rednal : Na przepięknie udekorowanej scen» ,w dniu 20 lutego b.r. haroerki 
i harcerz.• "rozpalili tt ognisko harcerskie. . 

W malowniczym pólkolu,kolo ogniska zasiadla Drużyna harcerek 1 Druży­
na harcerzy tworzę.c wspaniale i barwne tlo do występów tanecznych i insceni­
zaoji. Na program ogniska z?ożyly się tańce ludowe jak:Kuja.wiak, Trojak,Zb6j­
nioki,Krakowiak i figurowy walczyk z ~esolej Wd6wki",oraz inscenizacje 
popularnych piosenek: "Dorotka" i "RQzkwi taly p.,ki bialyoh r6ż ", Licznie 
zebr~ publiczność powitala Druhna B.Bielińska,reżyser~ 1 ~duSZf ogniska" 

~"""' ~lhna M.Szczerbińska,a do tańo6w,inscenizacji i śpiewu przygrynl na 
Dh.S.Regini. 

:mp,re ta miała charakter dochodowy,a całkowity dooh6d zostal przez­
'"""'" Polskie w Niemczech. 

to ma być powtórzone w 3-im Folski m Szpitalu w Penley,oraz 
angielskiej w pobliskim mieście Oswes try. 

l l l • • • 
• 
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G~da Zuohów "'rl2ta Lw~sk~e• Gromada. Zuchów ierl~ta Lmakie..., hostelu Fairford 
powstala już dość dawno, bo w liatopadzie 1947r. ;l tworzy 
oztścS 4 D-.~ im •. plt.Yl.Kandńskiego. 

Niedawno obchodziliSią na uroozyat,m kominku rocznie~ 
założenia 4 D.H. i gtiJ!'&aey zuobonj. 

Granada alelada ai~ z chlopoów mieazkaję.oyoh w hostelu 
Pairtord i uozęszozajtoyoh do miejaconj szkoty powszechnej. 
Praca w gn:10adzie rozwija •ił ooraz bardziej. lł'ielu zuohów 
otrzymało pierwsZf i drugt gwiasat~,oraz różne sprawności. 

Ostatnio oala grc:aada razem z harcerzami z 4 D.H. 
zestala saproszona na ogromne zebranie skautU:,akautów 1 zuchćw brytyjskich jako 
j~ jednostka polęka. 

Sp~dzili~ kilka godzin w towarzystwie an6atwa akautelc,skautćw i zuchów 
/podobno byle ioh aż 400/,przygl.f.daJ iśmy sit ioh pokazca i aluobal i~ /oo śpie­
wać nie potraf'iliśmy/ ich piosenek. Jly ta!eże 1m zaśpiewaliŚey',ale tak morowo 1 
Na koniec poez-;stowano nas rożn;ymi kanapkam1 1 o1a.etkami. 

'f przyszłości che~ si-; zren.nżować,zapraazajfe Anglików na kominek u nas. 
Spodzienm;r sit także w krótkim czasie zdobyć nowe gwiazdki i sprawności ,no 

a przedewszyatld• oozelrujem;y lata i kolonii zuohonj,takiej jak w zeszłym roku 
w Southrop. 

Slemy serdec~ne pozdrowienia dla. Xomenc\Y i "Bttlź Gotów• 
Ozuj ! 

wy w. J. Brzozowski 

• 

Od redakoji:Serdeoznie Wam dzi~kujemy dzielne "'rl~ta Lwosld.e" za ten mily liś-
cik. Ciesz~ sit,że Wam tak dobrze idzie praca harcerska. 1ł' leoie,nie wę.tpię, 
że si~ apotkamy - wtedy pośpiew8Dl1' razem "morowe,. piosenld ! red • 

• 

• • 
Ano,jak BiaJowieża,eieho,glucho,gdzieś coś zaszeleśoi,ooe się ruszy ••• /to 

pewno mowa o ~ubraoh - uwaga red./ 
Rozleoial się dawny Kręg Starszohare. ,rozpadła si~ ta i owa drużyna, 

a niedobitki ści~gnęly pod sztandar,& raczej pod opiekuńcze skrzydla Druha 
Ozaozki. 

Tydzień tanu zeszli się i postanowili dzialać ! /sio l/ 
1łla.śnie otrzymali jakieś locum i będę. w nim się urzę.dza.ć. Zaszy,j ę. się 

pewni.e,jak niedświedź na sen zimowy i nikt nie b9<1Zie o ni.oh wiedzial,ni 
slyszal ••• 

Może jednak tak źle nie b~dzie - bo właśnie maję. w projekcie kurs tań­
oów,kurs radiowy,pracę w ciemni fotografioznej,jak również silne postanowie­

,--~~zbi6rek oo dwa tygodni e • 
zekajmy/jak dlugo ? - uwaga red./,a może usłyszymy coś więcej o nich, 

ń~:v i~ 8 druż .harc. wędrowników okrzylmęli. 
eszta ? pracuje ! - tak ~odzi" Herzoga,jak i "s.tarzy'' Krzaniaka. 

Koresp. •Siedź" 
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Z pra~;r 2 Drużmt Harcerzy 
Członkowie drużyny w celu zapoznania si~ z praof w 

poszczególnych zawodaoh,przeprowadzili szereg wywiadów. cto 
dwa. z nich: 

!zwiad z gazeciarzem 
Gdy idZiemy po \ilioy w Lo~e,wśród huku tramwali 

i autobusów, wśród gwizdu i światu pooię.gów często alyohać 
bard%o nam snany glos. Jest to glos gazeciarza. Ludzie 
śpiesznie przeohodzf,a napotykaj,a gazeoiarza często kupu-
ję. gazety. Przeważnie robif to idfo do pracy. Ozy za.atano­

wiliśm.y się ld.e~ nad tym,że gazeciarz też pracuje i to może dużo ciężej 
niż wielu z nas. "No dobrze"-możEL»J powiedrieć-•oala jego praca to ata.ć w 
miejscu i krzyczeć•. Tak nie jest. Gazeciarz muai bardzo wcześnie wstać i po­
lecieć po gazety. Jeżeli się apóśni,to może już nie dostać. A nawet krzyczeć. 
Pomyślmy,ozy to jest taka latwa praca ? Przyjemnie jest krzyczeć czasami ,jeś­
li się nie lcrzyozy dla zarobku. ~ z rana wyohodz~ do azkoly ozeeto spoty­
kam się z gazeeiarz•nrł ,którzy oza.sami nie maj{l wi~ej lat,niż 
dziesięć. Zaozę.lem. z jednym rozmawiać,a raczej on ze DU'\f.• 
"Goying to school chap ?• zaga~ mnie. Odpowiedzialem mu i 
tak się zaczęla rozmowa. ~Tego pracę. bylo roznoszenie ludziom 
zamówionych gazet do domów. Nie wszyscy z nich chodzę. do szko­
ly. Ci szcztśliwcy którzy chod.zę./a jest ich większość/ mUSZf 
wstawać o dwie lub trzy godziny wcześniej ,iść do sklepu, brać 
gazety i roznosić. Ga.zeoiarz ma czasami do obejścia około 50 
domów. Mniej więcej 3-4 ulice. Gdy mu nie starozy gazet musi 
pędem wracać do sklepu po nowe. Za tydzień pracy dostaje lO szylingów. Co z 
nimi robi ? Pięć szylingów oddaje rodzicom. Mimo to jest wesoly zawaze. Każdy 
z nas mógłby się poszczycić takę. prao,,a jednocześnie pogodę. ducha f 

M. Kiersnowa ki 
W;ywiad z ld.erowoę. taksówki 
Pewnego razu rozmawiaj{lC z kierowcę. taksówki dowiedzial.em się ld..L.kU 

bardzo ciekawtch rzeczy. 
Kierowca takSówki pracuj e 9 godzin dziennie 1 w tym czasie przewozi oko­

lo stu osób. 'ren z którym rozmawiałem powiedział mnie, że bardzo lubi '3WOjf 
pracę i że to nie jest trudna praca. Zarobki zaJ.eżę. od ilości osób,które kie­

rowca przewiezie,gdyż nostaje on procent od ilości pienię­
dzy zebranych. Bierze on 9 d •. za milę. NormaJ na płaca obo­
wię.zuje w promieniu 6 mil od postoju taksówki,gdy wyjedzie 
się za ten promień płaci się odpowiednio więcej. 
Taksówka naJeży do przedsiębiorstwa, które oddaje taks6wkę 

• kierowcy na: dzień lub też na noc pod opiekę,a wieczorem 
kierowca oddaje ję. do garażu,gdzie ję. czyszczę.,reperuję. i 
zaopatruję. vr benzynę. 

iedzialem się również kilku ciekawych rzeczy o liczniku: . Dzieli się 
on czt części: 

l.m zm,który oblicza mile przebyte wraz z pasażerem, 
~o ę ć obliczaję.cf. mile bez pasażera, 
3'-;c ć obliczaj {lCę. ilość pasażerów /!? 1/ 

ę ć obliczaję.cę. pienię.dze zarobione. 
P'OiterJ zapytałem się go jacy sę. pasażerowie,grzeczni czy niegrzeczni,po­
~,że pasażerowei zalżę. od niego,że jeśli on jest dla nich uprzejm;r, 
sę. uprzejmi dla niego. Zastęp Mew 
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~ wam druhotrl-e przea7lal tyle krzJ'ł6nk mi Jmtl s hoZ)SODtuł . 
..... łłl.e ! On Żyj e l to - "Bobry" na:robily t)'le SS\8y W Qlu-

.gowie i po przez ' aę hareers)Cf. postawt rozrośli ,sit do pottż- · 
:nej 16 ~owej drużyn~y im. Zawiszy Czarnego. 16-ta gla.sgow= 

a.--4 ska pracuje nie tylko nad sobf.,rozpneatrzenia ait na. oalf. 
Polonit glaagowalq. - oto wyniki : 

a.1:5-ego lutego pr~yczyniliŚIQ' sit do założenia kalli te­
--...:~ tu Kościelnego 1r Glaagow, 

'---.,;..- .-:: b .18-ego lutego zorganizowali Ślą W•l ne Zebranie Xola 
Przyjaoiól Harcerstwa. . 

· o. 'l'o wasyatko roalo - 8-ego maroa zorganizowaliśmy Walne 
Zebranie Polskiej Misji Katolickiej ! 

.A. oto wyjf.tek z kloniki Drużyny: 
••• Wybraliśmy się właśnie w ten peohow.r wtorek na bieg~na. młodzika • 

• .. jeden z kan~tów na m.lodzika zacborowal na odrę,. •• śnieg zas;vpal znald 
ttaziadonkie."/ozytaj indyjskie/, ••• pogoda nawalala. Panimo tych niepowo-
dzeń poszliśmy. Bieg mial si~ odbyć poza miasttm. Calość ped przewodniotwa 
podza.ste;powego i Dh.Nieniry pojeobala tramwajem,zaatępowy pojeobal rowerem 
wcześniej, by sprawdziś tras~ 1 poprawić znaki. Gdy ealość zebrała się przy 
pUI'llcnie startowym zaoąl padać "przejściowy" deszcz. "Kalosze• - to znaosy 
s~dziowie ustawili się na swoioh pu1apka.oh. ~~ najdalej wyswrl.~tJDL ' z 
s~dziów/gąyż mialem bardzo użyteczny dwu kolow;y wehikul/ zdf.Zyl• prz ~._ 
DfÓ,gdy osekalG t4. swoje ofiary. Deszcz sta".J. si~ corai bardziej dolaaoz­
Uwya,gdyż zamiast uatawać,"raaśal się. PostaMwilłiD wracać. Dotaakalem to-
nr do Dl.Nifłlliry/nie motna bylo jechać z powodu przeszkód terenowyąh/. Po 
odbyciu któtld..ej narady zdecydowaliśmy bieg przerwać. W'róoilililą a. miejsca 
atartu,zbieraję.o po drodze t,ch co byli na trasie. Dotarliśmy w:reazcie do 
Kilin ••••• /dal ej nieczytelne - uwaga ma.azynisty/,miejsoowośoi do ~órej do­
chodzi już tramwaj glasgowski i tam zaszliśmy na ttcup ot tea• do wloskiej 
kawiarni. Po posil ku zlożon,m z tej że "cup ot tea • i walówki wziętej na 
nzelki WJPadek z domu,wyx"Uszyliśmy w powX'otrlf. drogę. Zaladowaliśmy sit do 
~ramw8ju/motorniezy z1itowal się nad~ ł wzif) rower do aiebie.na pomost/. 
i pojechaliśmy z kwaśnymi/a fe l/ min~mi do domu 1 

Sygnaliści dowiedzę, się ko~oa: . 
///.--~/--//--/ •• /./ ••• / •• /.-/-.-./ •• -//-••• / •• /./--.//.--./---/.--/-1---l 
/.-./ •• --/---/-./---l//.--./---l--/~.--/ ••• /.- •• /-./-.--//.--/-.--/-./ •• /-.-l/1 

Gdzieś z marca 1949 r • 
• • • zastęp chlopeów młodszyoh/dawne Bobry/ trenuje z wielkim zapaltm 

ping-ponga. 

Czuwaj ! 
Andrzej L. 

z poprzedniego : 
r. b.- 1772,1793,1796• c.-patrz strona 10,d.Gerlaoh,e.Narooz. 

leK!IYla l.ez~rk jad.ę.ey na rowerze,widziany z góry,b.-szyja ż;yn4y 
.LICI.~ wspinaję.oy się na drzewo. 
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Drodzy Druhowie ! 
Posyl~ Druhom p&r~; zdj~ć z tycia naszego terenu. Drużyna nusa poad 110 

dużych trudności materialnych rozwija się p~ślnie dzitki staraniom p.~. 
Boroby i opiekuna drużyny H.R. Robak-będowsldego. Poatanowili'-;r sobie za oel 
utrzyiQYWal'lie jaknaj ściślej ssyoh kontaktów z grupami skautowymi innych narodo- · 
wośoi,istnieję.oymi na terenie Hiszpanii jak n.p. Pranous811li,AnglikaDd,lta.taloń­
czykanrł. Mamy jut za sobt- 11 wycieczek odbytych wspólnie ze akaut.i tranoua­
)dm1 i katalońskimi ,15 wspólnych ognisk i komink6w. Drrunaatu ozlonk6w drużyny 
wzięło udział w organizowanych przez Pranouzów i Xatalos\ozyk6w obozach letnich 
na Kal.loree, w Parga i Pruguera.a. T@- drogę. u.zyski(l:iŚUly wielu prawdziwych przyj a- , 
oiól dla Polald,orlentuj~yeh się doskonale w naszych sprawach. Spopularyzowalia-
my taniec i pieśń polskę. przez ogniska i festiwale łla.roerald.e do tego stopnia, 
że drużyny katalońskie i francuskie śpiewa.jf zupełnie poprawnie i ze slowami 
piosenki polskie jak np. ttwislo moja", "plonie ognisko" i t.p. Kamy opracowany 
nowy festiwal harcerski na dzień 6-ego marca z udziałem latalońozyków i Pran­
cuzów,w sali teatru francuskiego. Drużyna wyat,pi s tańcami ludowymi jak:trojak• 
polka,kujawiak,zbójnicld.,z pokazami oraz parc.a nowySil piMn1am1 na 4 i 2 glo•7• 

Ze strony Katalońskiej , · 
najgorętszym entuzjastę. Polaki 
i harcerstwa polskiego jest 
drużynowy ka talońsld. J orge 
S~e. On to "odkrył" naszt­
drużyn~,nawię.zal kontakt 
między nami i francuzami i 
j es t nadal dllsZf naszej har­
ceraki ej "mitdzynarodówłd. • 
na terenie Barcelony. Mamy 
nadzieję,że w przyszłości 
uda nam się zorganizować d1a 
drużyny umundurowani e i 
ekwipunek obozowy /35 ozlon./ 
Jeżeliby Druhowie mogliby 
nam przyjść w tej mi erze s 
jaqkolwiek pOIIlOOf byleby to · 
dla nas dużym ulatwienitQ. • ~ 
Braknamrównieżwtej ll'ł•'•• Seleł,, L .... p • .,t, &. ~ .. ~ ... ,u ..,. ... ,s.,.r 
obwili ksitżek polskich. Może w Anglii znalwaby się jakaś biblioteka,kt6raby 
ch~iala wzbogacić nasz zasób pisanego · słowa polskiego. 

Po wszystkie drużyny na terenie Anglii i życzymy im dalszej 
zęścia na szlaku ~ielkiej Gry". 

~rwn:l~ż na odpowiedź jeżeli oczywiście znajdę. Druhowie parę 

s nifi.os polaces Ozuwaj ! 
y Czarnego Rada Drużyny. 

o de N-ra s-ra del Coll 41-43 
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Zadanie l. 
Pewien chlopieo,prosz~ w sklepie o rormi enienie mu ~ta otrzyma} 20 

srebrnych monet,z których ani jedna nie byla monetę. jedno-szylingoą.. Oblicz 
jakie to byly monety 1 ile ich bylo ? 

Zadanie 2. 
Ile kilometrów kwadratowych wynosil obszar Polsld. w raku 1939,a. iJ.e 

wynosi dzisiaj ? 
Zadanie 3. 
Rozwi~ż zalę.czoą kx'z.,,żówk~ ! 

Poziomo: l.Przyrzę.d do pisania, 2.Mineral, 5.Przyrz~d do wiercenia, 6.teren 
pokryty drzewami, 9.Dtwięk, ll.Imi~ męskie, 12.Ptaki ż62te,o czarnych skrzyd­
łach, 13.2'iny8l wzroku, 16.Sp6d, 17 .Część księ.żki, 19.Jarzyna strę.czkowa, 
2l.Material plastyczny .. y . do celów pocztowych, .23 .. Test nię. Yisla i Tamiza, 

K·R zyz W K A 25.Przeciwieństwo poezji! 
26. kogut, 27. Choroba we i~ 

l 2 

5 
6 
li 

19 
. 23 

-

3 4 
aktualna, 28 .Instrument 
muzyczny. 
Pionowo:l.Narodowość, 
2.Część zabudowań 
gospodarskich, 3.Zwierz~ 
domowe, 4.Wojsko, 7. 

--1 .Tednostka powierzchni, 
8.Część gó~,9.Sklad- . 

--~~--~--~ nik powietrz~,lO.Zaimek 

22 

/wspak/,13.P~erska 
letnia akc~a.,l4.Zaimek, 
15.Lody na rzece, 16. 
''Dać" w 3 osobie licz. 
poj. czasu przeszłego, 
l 7. wyróżniaj ę.cy się 
czymś .:. 'rzedmiot, 19. 
Rodzaj nawierzchni 
20.N'ajlepszy po ang. 
21. 1, 22. Następstwo 
winy, 24 •• T ednoa tka 

--~~--+---~ powierzchni, 25.Ang • 
skrót Folskiego for­

_....,. pusu Przysposobienia 
i Rozmieszczenia. 

-----------------------___________________ .. _ 
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